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Rozstrzelanie Generała Muleta *) 
We czwartek, dnia 29 Października 1812 

roku, po południu, przy ulewnym i zim
nym deszczu, przybywały kolejno na plac 
Abbnyc i stawały w .szyku u bramy wię
zienia: silny oddział żandarmów konnych 
i pieszych, a w krotce potem pół-sz wad ro
li u dragonów. Straże rozstawione u wja
zdu na plac, nie dozwalały krążyć w tym 
kierunku powozom; inne były zajęte od
pychaniem ludu, który tłumnie zbiegać się 
zaczął j w nadziei ujrzenia skazanych. O

*) GeueralMalet, którego zasługi niebyły bez 
pewuego blasku, lecz z amysłem ponurym, 
a charakterem przedsiębiorczym, postano
wił w roku 1812 , podczas niebrtnośei w 
Paryżu Napoleona, obalić władze jego 
i przywrócić rzeczpospolitą: lecz plan ten 
uderzający swoją zuchwałością, spelz na 
n itzem , a Malet w raz z wspólnikami spi
sku, sądem w ojennym nn karę śmierci zo
stali skazani.

trzech kwandransach na trzecią, siedm fia
krów zatrzymało się przed gankiem wię
zienia, które żandarmy natychmiast zasło
nili, stawając w półkole przy powozach.

Kapitan Delon i adjulant Laborde, ja 
dący w pierwszym powozie, wysiedli i we
szli do więzienia z oddziałem żandarmów 
i ich oficerem.

Po kwandransie, kapitan Tłelon i L a- 
bordc, wsiedli do swego fiakru, który szyb
ko pędził ku placowi Grenellc. Zaledwie 
kilka upłynęło minut, a wnet skazani wy
szli z więzienia, każdy przez żandarma 
prowadzony pod rękę. Po dwóch wsiadali 
do powozów, a dwaj żandarmy zajęli miej
sce na przodzic.

Na widok skazanych, najgłębsza nastą
piła cisza po głośnym gwarze, panującym 
wprzód na placu, i smutuj orszak puścił 
się w drogę na miejsce kaźrii, śród po
dwójnych szeregów dragonii. Zaudarmerya
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szła z przodu i z tyłu. Orszak postępo
wał ulicą S. Małgorzaty, placem Taranne, 
ulicą Grcnelle-Saint-Germain aż do pałacu 
Inwalidów, polem aleą Laraotte-Piquet 
wzdłuż szkoły wojskowej, i tak prze
był pole Marsowe.

Większa część osądzonych okazywała 
w ciągu drogi moc charakteru, nieszczę
śliwy tylko Soulier wydawał żale i jęki, 
rozdzierając serce tych nawet, którym po
lecono prowadzenie go na śmierć.

Moja nieszczęśliwa żona — powtarzał, 
w cóż się obróci? I moje dzieci? — Za
krywał sobie twarz rękami, usiłując tłu
mić łkania.

Boccheampe odmawiał pacierze po cichu, 
lub się użalał, iż mu nie pozwolono we
zwać kapłana. Piqucrel, siedząc wtymże 
powozie, kiedy niekiedy wysuwał głowę 
przez drzwiczki, wołając do ludu, że jest 
niewinny, i że nie wie za co go skazano.

Borderieux w ołał: Niech żyje Cesarz! 
Guidal, siedzący obok porucznika Regnier, 
wyrzekał najostrzej na tych, którzy go a - 
resztowali i na członków sądu.

Malot, umieszczony w pierwszym po
wozie wraz z Lahorie,. zachował spokoj- 
ność i niepospolitą moc duszy.

— Generale — rzekł do Lahoric wy
chodząc z więzienia, twoja niedbałość za 
prowadziła nas tutaj.

Potem obracając się do ludu i wojska z

całą swą energią zawołał, mijając szko
łę wojenną:

Obywatele! ja ginę, lecz nie jestem o- 
statnim z Rzymian.

Przez ten czas uczyniono na.placu Gre- 
nelle wielkie przygotowania wojskowe; ka
żdy półk stojący załogą w Paryżu, przy
słał tu silny oddział; straż płatna i 10 
Kocliorta zebrały się w zupełności, bez 
broni. Wojska formowały czworobok, ma
jący tylko trzy strony; czwarta została 
próżną, aby dać przejście kulom i składa
ła  się z muru zewnętrznego bulwaru szko-

f

ły wojskowej. Środek czworoboku, za
jęły dwa plutony Weteranów. Pierwszy 
złożony ze 120 ludzi, a drugi tylko z 30 
(zwany plutonem rezerwy): te miały wy
konać wyrok. Po prawej stronic na rogu, 
stały cztery liche wózki, zaprzężone wy
chudłem! końmi, przeznaczone do zabrania 
zwłok winowajców. Kierowali niemi in- 
firmarze z Yalde-Grace, ubrani w szare 
kurtki z niebieskiemi kołnierzami. Oni też 
mieli zająć się pogrzebaniem ciał. Z  lewej 
na pierwszym krańcu, składającym się z 
muru i linii żołnierzy zamykających czwo
robok, stała grupa chirurgów wojskowych 
i wyższych oficerów, mających prawo znaj
dować się w tem miejscu. Wszystkie o- 
kna po domach i szynkowniach, otaczają
cych drogę przeciwległą bulwarom, natło
czone były widzami. Tu i owdzie postrze



gano modne damy, które chciwe mocnych 
wzruszeń drogo opłacają, miejsca, aby wi
dzieć nieszczęśliwych, odbierających karę 
śmierci. Drzewa w alejach obnażone z li
ści, obsiedli wyrobnicy i dzieci.

Zaledwo zegar szkoły wojskowej wy
bił czwartą godzinę, szmer między tłumem 
oznajmił przybycie skazanych. #

Wkrótce petem nastąpił krzyk: »Oto są! 
oto są! precz z kapeluszami, precz z pa
rasolami!^ pomięszany z użaleniem się tych, 
któnzy byli nadto ściskani, z przeklęstwa- 
mi kołnierzy, którzy o dwadzieścia kroków 
za czworobokiem ir/y  mali kordon, nic do
puszczając widzów. W  tymże amym cza
sie ujrzano od rogatek Grenelskich oddział 
żandarmów z dobytemi pałaszami, po rze- 
dzający sześć powozów, w których się 
znajdowali skazani na śmierć. Powozy 
wjechawszy w czworobok zatrzymały się. 
Adjutanci placu , i zandarmy, wyszli na ich 
spotkanie. Skazani wysiedli. . Niektórzy 
z widzów głośne czynili uwagi, że żaden 
z nich nie ma przy sobie kapłana, labo zwy
czaj tego wymagał.

Na znak oficera żandarmeryi, mającego 
przywodzić exekucyi, uderzono w bębny, 
dopóki skazani nie stanęli w samym środ
ku czworoboku. Wszyscy z odkrytą gło
wą »zli pewnym krokiem. Malet pierwszy 
z dumnem spojrzeniem, potem Lahorie, da
lej Guidal, Boccheampe na ostatku. Mi- 
jając jednego % obecnych, który się przy

czynił do schwytania go, Guidal zatrzy
mał się,

A tuś mi ło trze! — zawołał zgrzyta
jąc ze wściekłości. — Oto masz nikczem
niku ! I plunął mu w twarz.

Ten wywinął pałaszem i krzyknął.* Niech 
żyje Cesarz !

Twój Cesarz! — rzekł wtedy z gorzką 
wściekłością Lahorie — jeśliby on znajdo
wał się W  mojem sercu, dawnobym się prze
bił sztyletem.

Moja biedna rodzina! biedne moje dzieci 
powtarzał znowu Soulier, przytłumionym 
głosem.

Komendancie— rzekł Malet, energicznie 
ściskając go za rękę — moja familia o nich 
mieć będzie staranie.

Panie żandarmie — odezwał się Boccham- 
pe zepsutą francuzezyzną, do żołnierza trzy
mającego go za rękę, •— prosiłem go o 
spowiedrika.

Co on mówi? — spytał oficer, zbliża
jącego się żandarma.

Kapitanie, on chce spowiednika.
Jutro niech sobie zechcey żadnemu z 

was niewolno rozmawiać ze skazanemi.
Bardzo są młodzi— rzekł Malet, pa

trząc na nowo zaciężnych, składających 
czworobok — bardzo młodzi, — powtórzył. 
, Pojem, stanąwszy na przeciw plutonu 
weteranów, mających go rozstrzelać, rzekł

»Ci zaś, są starzy, bardzo starzy.*



Skazanych na śmierć ustawiono przy 
murze w jeden szereg w następnym porząd
ku: w środku Malet, po bokach Lahorie i 
Guidal, dalej Soulier i Boccheampe. Ognia 
dać miano do wszystkich razem.

Oficer żandarmeryi kazał uderzyć w bę
bny; potem kapitan Dapportcr przeczytał 
głośno wyrok sądu wojennego.

Nędzniku! — zawołał Guidal, obracając 
się do jednego z tych, który występowali 
w tym processie — trzy czwarte, których 
skazaliście na śmierć, są niewinni, wiesz 
o tern najlepiej.

Gdy czytano wyrok, Boccheampe ukląkł 
(on jeden tylko), a oddział przeznaczony 
na exckucyą posunął się naprzód.—

Czy który z was nie zechce mi po
wiedzieć łaskawie, za co mię rozstrzela
ją? — zapytał spokojnie Piąuerel wete
ranów.

Cjchość! — zawołał Malet mocnym gło
sem. — Ja tu mówić winienem — i postą- 
piwszy krok naprzód, rzekł:

Panie oficerze żandarmeryi, jako jene
rał, jako naczelnik tych, którzy mają tu 
umrzeć z mego powodu, proszę o pozwo
lenie zakomenderowania ognia.

Potem stawając w szeregu z towarzysza
mi, głosem mocnym i donośnym, zakomen
derował wystrzał.

I sto dwadzieścia kul przeszyło skaza
nych, a wszyscy padli, wyjąwszy Maleta. 
Ten stojąc mocno, podniósł rękę do pier

si, albowiem był tylko raniony, i cofnąw-, 
szy się do m uru, o który się oparł, za
wołał:

A ja? przyjaciele! czy zapomnieliście o 
mnie ?

Mężny Borderieux także nie umarł od 
razu. Próbował wstać, konającym głosem 
powtarzając okrzyk: »Nieeh żyje Ce
sarz !«

No, biedny żołnierzu! — rzekł mu z 
ironią, Malet — twój cesarz równi e jak ty 
odebrał cios śmiertelny.

I cały krwią zbroczony, postąpił krok 
naprzód, i zawołał:

Do mnie pluton rezerwy!
Naprzód rezerwa! zakomenderował o- 

ficer żandarmeryi.
Po drugim wystrzale padł Malet twa

rzą ku ziemi, a jeszcze żył, musiano zbli- 
ska go zastrzelić.

Po zakończeniu krwawej exekucyi, chi
rurgowie obejrzeli trupy; potem na znak 
jednego z nich, zbliżyły się trzy wozy. 
Infirmarze zabrali ciała i pokładli na wo
zy, które natychmiast przez żandarmów 
były otoczone; potem zewnętrznym bulwa
rem prowadzącym na cmentarz Clamart 
zwolna postępowały, zostawując za sobą 
strugę krwi, spływającej po słomie, którą 
były obficie wysłane.

Tymczasem oddziały w ojska, kolumna
mi wracały do koszar. Okropna exeku- 
c ja  jakiej świadkami byli ci żołnierze,



przez cały wieczór stanowiła przedmiot ich 
rozmowy. Nazajutrz jeszcze trochę o niej 
mówili, a na trzeci dzień, juz o tćm 
wcale nie myślano. Tak to rychło gasną 
w pamięci ludzkiej wszelkie bolesne wra
żenia.

P r z y g o d y  S z y m k a  z  d i a b ł e m *  
Przy ognisku do koła 
Siedzi czeladź z robotą,
W  tern gospodarz z za stola 
Tak się ozwie z ochotą:
Czego cicho siedzicie 
Kieby mruki lub sowy?
Hej dziewuchy wy śpicie 
Spróbujwa też rozmowy.
Na wezwanie, nar takie,
Powstał Szyrack. najprzódy,
Oto powiem—rzekł—jakie 
Miałem z diabłem przygody.
Furkły żwawiej wrzeciona,
Każdy ucha nadstawił,
I skurczywszy ramiona 
Na miejscu się poprawił.
Szymek fajkę nałożył,
Dobył z ognia węglika 
I na fajce położył,
I przykrywką zamyka.
Potem usiadł na ławie 
Rękę pas zakłada.
Czeladź słucha ciekawie 
A on tak jej powiada.
Raz po śmierci Macieja

Nieboszczyka mojego 
Brata, a Kołodzieja 
I sąsiada dobrego,

r

Śniło mi się — kiej było,
To już teraz nie pomnę,
Dość że mi się raz śniło,
Co nigdy nie zapomnę;
Że byłem gdzieś za Wisłą 
I śpię sobie na stogu,
A w tern zagrzmiało, zabłysło, 
A nieboszczyk przy brogu.
Ja  mu mówię: Macieju! 
Ponoście wy umarli?
A on mie: o Dobrodzieju! 
Żebyście wy mnie wsparli.
Nie trzeba wam powiadać 
Człek za brata swojego, 
Skoczy — choćby gardło dać, 
I do piekła samego.
Więc ja  mówię: człowiecze 
I czegóż wy żądacie?
A to do mnie tak rzecze, 
(Cóż wy na to pedacie?) 
Swarzyłęm się ze żoną,
0  czcladkę niedbałem,
Nabyłem rzecz kradzioną,
Do wróżki też biegałem,
Nie zważałem choć bida,
Choć sąsiedzi łajali,
Piłem parę u żyda,
1 diabli mnię porwali. 
Najświętsza Panienko!
Ratuj mię w potrzebie!



W  tem się budzę— słoneczko 
Prawie zeszło na niebie.
Co tu robie ? — Hej gody 
Sprawię ja  wam wy bisy.
Więc święconej łap wody,
Chlust do dzbanka z półmisy. 
Więc niebawem wianeczki 
Wkoło siebie opaszę,
Nuże świętej krydeczki 
Płuciennicę zakaszę.
Przyobułem ckodaczki,
A źe Salka chleb piekła, 
Wziąłem ze dwa bochenki,
Ha! ta idę do piekła.
Idę, idę — ba piekło,
0  źle chłopcy, maź cuchnie.
Już w podeszwy zapiekło, 
Rychło mnie kto w łeb gruchnie. 
Choć mam w ręku siekirkę
1 świętości! drżę cały 
Aż mi włosy magierkę,
Chet do góry wypchały.
Wtem jak skoczy z rogami,
Jak nie chwyci za ramie,
Jak nie zgrzytnie zębami,
A czego tu chcesz chamie?
Ja  zaś krydy dobywszy,
Jak mu zatrę nią czuba,
A za rogi złapiwszy,
Prowadzę do Belzebuba.
Zjadł śledzia —  idziem oba, 
Wchodzę w piekło — o ludzie!
A cóż tam za żałoba!

Aj gwałtu, rety , cudzie!
Pisk, ryk, zgrzyt, płacz, huk, ję k i, 
A tu diabli maź palą. 
Wydrzyźniają paszczęki,
Pieką, gryzą, klną, smalą.
Tu duszyczki niebogi 
Wyglądają z otchłani,
A u każdej już rogi,
(Moi ludzie kochani).
A tu żarem osuty 
Z ogoniskiem jak żmija,
Na łańcuchu przykuty,
Spi Jancykryst Bcstya.
Hej dalej do świętości,
Do wianeczek kropidła,
Jak nie lunę we złości,
Hej wy diabli straszydła.
W imię Ojca i Syna,
Hej na łoże Madeja,
Zaklinam cię gadzina 
Oddaj brata Macieja!
W  tern jak któryś zawoła:
Łapcie duszę tę chamią.
Obstępują do koła,
Syczą, tumanią, mamią;
Ale jak ja Mospanku,
Rozpocznę się uw ijać,
Jak nie zmaczam we dzbanku,
Jak nie zacznę wywijać;
S tó j! stój! woła Belzebub,
Stój! bo piekło mi spalisz.
Bój się Boga, mnie nie gub,
Skórę na mnie opalisz.



Oddaj brata Macieja,
Ty przeklęta gadzina,
Oddaj nu kołodzieja,
W  imię Ojca i Syna.
Juz, juz, woła dam brata. 
Tylko przestań mordować,
Ale musisz do kata,
Wprzód się zemną spróbować; 
Jeśli wygrasz, widzi Bóg, 
Oddam brata Macieja,
Jeśli przegrasz dalibóg,
Areszt na dobrodzieja!
Ej matko Częstochowska!
Dyć to nowa przygoda!
H ej— dziej się wola boska, 
Spróbujwa się, czy zgoda?

( Dokończenie nas!a pi).

R O Z M A I T O Ś C I .

Walka w robieniu grymasów.
Żaden lud nie ma tyle oryginalnych po

mysłów, co angielski, co ztąd pochodzić 
się zdaje, iź każdy tam chce mieć wła
ściwy charakter. Pewien anglik wyzna
czył niedawno temu złoty pierścień w na
grodę , kto potrafi robić twarzą najlepsze 
grymasy i znalazło się kilku współzapa- 
śników, którzy gorliwie starali się o po
zyskanie wyznaczonej nagrody

Pierwszy, co na plac boju wystąpił, był- 
to smaglawy francuz, mający twarz chu
dą i wydatne rysy. Obiecując sobie za

tem najlepszego szczęścia, stanął na stole 
i zaczął robić miny, muskuły twarzy je 
go tak ściągnięte były po każdej stronie, 
ze jak zrobił grymas, to prawie wszystkie 
zęby wyszczerzył, a  widzowie juz się lę
kać zaczęli, ażeby cudzoziemiec nie odniósł 
zasczytu zwycięztwa slachetnej w sztu
ce grymasów. Po najściślejszej jednak roz
wadze przekonano się, że tylko w śmie
sznych minach był mistrzem.

D rugi, który po nim na stół wskoczył, 
byłto jeden z niechętnych teraźniejszemu 
rządowi i wielki mistrz w robieniu min 5 
wyszczególniał się osobliwie w gniewnych 
poruszeniach i dobrze grał rolę swoję; lecz 
gdy sędzia walki od przytomnych dowie
dział się, że człowiek ten, który tak 0- 
kropne robił jesta, był nieprzyjacielem te
raźniejszej reformy angielskiej, tyle talen
towi jego zarzucić umiał, iż mu nagrody 
nie przyznano.

Zgłaszało się wielu jeszcze innych, chcą
cych szczęścia doświadczać i robili pocie
szne miny. Nareszcie wystąpił szewc, zu
pełnie oryginalny w grymasach, w których 
od lat wielu ćwiczył się przy robocie. Za
raz przy pierwszym grymasie stracił w twa
rdy wszelkie rysy człowieka, wnet zro
bił się rurą wodną, to znowu małpą, to 
skrzypcami, nareszcie tak się skrzywił, że 
wyglądał jak tłuczek do orzechów.

Zgromadzenie całe podziwiało jego zrę
czność, i złoty pierścień przyznano mu je -



dnomyślnic; atoli większe jeszcze spotka- no, ze w tydzień poszła za niego, Szewc
ło go szczęście,* pewna dziewczyna wiej- darował jej pozyskany pierścionek, który
ska, o której rękę już od lat kilku się ona miasto ślubnej obrączki nosi ciągle na
starał, tak d*.lece ujęta była minami jego palcu,
i pochwałami, które mu zewsząd dawa-

Do niesienia prywatne.

Prywatne Powozy Kuryerskie
u t r z y m u j ą c e  k o m m u n i k a c y ą p o m i ę d z y

Podgórzem a Łelpsaikiem
rozpoczęły od dnia 15 Sierpnia 1844 r. swój 
codrienny regularny odjazd z Podgórza do Lei
pnika i z  Leipnika do Podgórza. Powozy 
takowe są umyślnie wr tym eelu na w ió r  angiel
skich urządzone, wiszą na prawdziwych an
gielskich rysorach i odznaczają się największą 
dogodnością dla podróżujących.

Z Podgórza wyjeżdża powóz kuryerski o 
godzinie 8 wieczorem, a przybywa na drugi 
dzień do Leipnikay na kilka godzin przed od
jazdem rannym Kolei Żelaznej.

Śniadanie w Biel&ku ( Bielitz) —obiad w Cie
szynie (Teschen)\ — wieczerza w Nęulilschein.

Natomiast z Leipnika odchodzi powóz ku
ryerski zaraz po przybyciu kolei żelaznej, to 
jest: o godzinie 3 po południu i przybywa do 
Podgórza na drugi dzień o godzinie 7 wieczo
rem.—

Wieczerza w Neułitsęhmn, — Śniadanie w 
Bielitz .— Obiad w Wadowicach.

Podróżujący mogą się na każdej stacji po
między Podgórzem a Leipnikiem , gd?Je tylko 
konie przeprzęgają zapisywać.

Cena jest ustanowiona na mile, od osoby 
w powozie jadącej, 20 Kr. C. Mze, zewnątrz po

wozu 15 Kr. C.Mzc. Ładónek do 30 funt. wa
żący wolno zabrać bezpłatnie.

Do każdego powozu kuryerskiego, dodany 
jest konduktor, do którego szanowni podróżni, 
celem zapisania się przy każdej przeprzęźy ko
ni zgłaszać raczą.

Główny zapis do tej podróży, jest przy 
Balmhofie ivLeipniku , po przybyciu kolej że
laznej , oraz w domu zajezdnym pod Winogro
nem ( z u r  T r a u b c ) .

Skład towarów bławatnych, sukna i płócien

A . J. Kwiatkowskiego)
przeniesiony zostanie od ś. Michała z hotelu 
Drezdeńskiego do pałacu Krzysztof ory zwa
nego w Rynkih

Z o f ia  M .oJsieiv iezm va,
Otworzywszy magazyn strojów damskich w 

kamienicy PP. Dzwonkowskich przy rynku głó- 
wnym pod L. 237 położony poleca ten że , sza
nownym damom, z zapewnieniem cen naju- 
miarkowańszych.

A N T O N I  D A S I S W I C Z ,
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność" 
że otworzył handel korzenny na Kleparzu w  
kamienicy P. Kłęczka , zaopatrzony w najśw ież
sze tow ary , po najumiarkowaószych cenach.

Piwa dobrego Piekarskiego znaczny zapas 
roają, Po/cer i  Dasiemcz w Sukiennicach.


